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W iadom ości handlowe i p rzem ys ło w e: Z  Jasielskiego od Gorlic. Z  P esz tu . Z  Nowego S ącza . Z  Dobromila Targ na w o ły  we L w o ­
wie. Ceny produktów  we Lw ow ie.

PR Z E G L Ą D  D Z IE Ł A :t
Chem ia ro ln icza  z przedm ow a Ko Ga pod  
teg o ż  k ie ru n k iem , sposobem  p o p u la r­

nym  wyZożona przez W I. Go
(D o k o ń c z e n ie .)

Część trzecia. Praktyczna, 
R o zdz ia ł  I. O ugorach.

(W stęp  )
 Ziem ia z dwojakiego względu może być

dla roślin  n iezdatną; n aprzód: jeżeli jój brakuje w ła­
sn ości potrzebnych do dostatecznego m echanicznego  
przytw ierdzenia rośliny, i powtóre jeżeli niezawiera  
w sobie dla roślin  potrzebnych soli rozpuszczal­
nych 14).... W ugorowaniu 15) mamy na celu, aby 
przez oranie rozdrobnionej ziemi dać zetknięcie jak  
najw iększą liczbą punktów z powietrzem a to naj­
przód dlatego, żeby częśc i składowe atmosfery dzia-

14) Ziemia bywa i z  innych w zg lę d ó w  nieprzyda­
tną  dla roślin  np. gdy je  zanadto  mechanicznie 
p rz y tw ie rd z a ;  dla braku spoistości, dla zby te­
cznej w ilgoci i dla sw ego  ubóstw a w  pruchnicę.

15) Niemcy rozróżn ia ją  die Brache  i die reine B ra -  
che. P ie rw sze  jest to ugór, który się około ś Jana  
u p r a w i a ; drugie jest  to ugor, który się zaczyna  
upraw iać  w jesieni jednego  roku a przestaje  u -  
praw iać w  sierpniu, lub w  jesieni drugiego ro­
ku . My oprócz w yrazu  u g o r  mamy w yraz  o -  
d ł ó g .  Czytamy w  Lindem : „U gor  rola po z e ­
braniu z b o ż a  odłogiem zostaw iona der B racli- 
acker, das B rach feld . U goru je  g run t  wtedy, 
gdy  po zebran iu  zboża, przez  rok zasianych 
roślin nicrodzi. Odłóg niesprawienie (n ieup raw ie -  
nie R.) ziemi, zaniechanie  sp raw ian ia  roli, die 
B rache, das Brachliegenlassen. U  nas je sz c z e

łając na pierwiastki ziemi zam ieniały je  w ciała po­
żywne dla roślin  i powtóre dlatego, żeby rozdro­
bnione cząstki ziemi przez wpływ wody z deszczów  
i  śniegów  zosta ły  z sobą ściślej połączone. Pier­
w szy cel nazwać można chem icznym , drugi mecha­
nicznym .... Czas trwania ugoru po w iększćj części 
jest w ręku rolnika, ziem ia bowiem zostaw iona o- 
dłogiem i wcale nieprzerabiana daleko więcćj po­
trzebuje czasu do uzyskania pewnćj ilości so li, ani­
żeli inna ziem ia, którą często pilna ręka rolnika  
orze i bronuje 16)..,.. W ogólności mówiąc przez

w pół gruntów  leży odłogiem a na tych, które 
u p r a w ia ją ,  ledwie połow ę odnoszą zysku. T e  
role, które przez  rok lub d łuże j  po oraniu abo 
zebran iu  zboża w  pokoju leżą z a  owem odło­
żeniem bu  odnowieniu przychodzą ; dlatego j e  
zow ią odłogami, iż  się ziemia taka od leża ła .  
Odłóg jest,  g d y  się  ugor przez  ja k i  rok lub  
w ięce j  nieprzerabia ; ale się za p u sz cza  na sa­
morodne lub zasiane trawy. N ie  w szys tk ie  g ru n ­
ta jednakowo potrzebują ugo row an ia  i odłogo­
w an ia .” W  nauce potrzebaby nam trzymać się 
ścisłej terminologii i  t a k : die reine Brache
Niemców mogłoby się nazyw ać  ugorem, albo 
całkowitą u p ran ą .  Die Brache  niemieckie pół-  
ugorem albo św ię to jańską u p raw ą;  g ru n t  z a ś  
bez uprawy leżący jednorocznym, dw uletn im  
trzyletnim, długoletnim odłogiem ; g run t,  na któ­
rym rośnie ja k a  zasiana trawa, odłogiem z a ­
sianym rocznym, dwuletnim i t. d. P. r.

16) Rola pilnie p rzew racana i kruszona , w y jąw sz y  
nowiny i d ługoletn iago odłogu, nie więcej wzbo­
gaca się w sole od roli spokojnie odłogiem l e ­
żącej a nawet pod pewnym w zględem  mniej. 
Rola wymięta, choćby najpilniej p rzew racana ,
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ng ó r  (Brache) rozumiemy tę epokę, w k tórćj ro lę  
n ie  za s iew ając  przerabiam y pługiem i b roną,  dia 
d a n ia  jćj lepszego ze tknięcia  z częściami sk ładow ć-  
m i pow ietrza ,  a  w szczególności z kw asem  węglo 
wym i amoniakiem, k tóre  d z ia ła jąc  na  sole, a g ło ­
w nie  na krzem ionkany  ziemi, ro zk ła d a ją  je  i tw o­
r z ą  inne sole rozpuszcza lne ,  pożywne dla roślin . 17)

R ozd zia ł I I . O płodozm ianach.
.................. Sam o doświadczenie dało początek p rze ­

m ian ie  roś l in ,  uw ażano bowiem, ze k ilkakro tn ie  pe­
w na  ro ś l ina  za sa d zo n a  na  tymże samym gruncie ,  
c o ra z  nędzniej wegetując, w końcu wschodzić nie 
chc ia ła ,  a  przeciwnie po niej na  tymże g runcie  nie 
k tó re  odmiennćj n a tu ry  rośliny  dobrze s ię  udaw ały .  
P on iew aż  chemiko rolnicy byli dosta teczn ie  z samój 
p rak ty k i  p rzekonan i o zbaw iennych sk u tk a ch  p rze­
m ianow an ia  roślin ,  p ragnę li  u tworzyć teorją  plodo- 
zm ianów  i takową naukowo ułożyć. Z pomiędzy l i ­
cznych  zdań w tym względzie g łoszonych , n a s tę p u ­
ją c e  wyobrażenie na  szczególną zas ługu je  uwagę. 
U trzym yw ano, że rośliny  ciągnąc soki ż ziemi za  
pom ocą swych korzeni,  część takowych sobie p rzy ­
sw aja ją ,  d rugą zaś  temi samemi korzen iam i w po-

tyle tylko zyskuje soli, ile jej tychże dostarcza 
woda w  postaci deszczu, śniegu i rosy. Rola 
nieprzewracana, niezyskując w ięcej soli od prze­
wracanej, więcej ich zatrzymuje w  ornej war­
stwie. P . r.

17) Nie sam ugor, czyli całkowita uprawa roli po­
maga jej do zetknięcia się zc składowemi c z ę ­
ściami powietrza a w  szczególności z  kwasem  
węglowym i amoniakiem, które działając na 
sole a głównie na krzemionkany, rozkładają je 
i tworzą inne rozpuszczalne, dla roślin poży­
wne sole. Toż sprawia i odłogowanie roli w  
prawdzie nie tak spiesznie, ale częstokroć sku­
teczniej, bo tutaj styka się rola z  częściami  
składowemi powietrza za pośrednictwem roślin. 
Do tego szczególn iej  długoletni odłog daje na­
stępujące korzyści przed ugorem, czyli całko­
witą uprawą : 1) z roślin gnijących tworzy się 
pruchnica ; 2) taż pruchnica tworzy się też z u -  
marłych zwierzątek, których niezliczone mnó­
stwo żyje w pokoleniach w mgnieniu oka po 
sobie następujących w warstwie ornej odłogu ; 
3) te zwierzątka wynoszą ze  spodu na wierzch  
częśoi urodzajnej ziemi; 4) cz ęśc i  c ięższo  or­
nej warstwy usiadają na spód, lżejsze  zostają 
na wierzchu ; 5) tworzy się na ornej warstwie

stac i  odchodów, ja k o  c ia ła  d la  siebie n iepożywne 
ziemi oddają. Tym sposobem roś liny  pewne w ła ś c i ­
we tylko sobie części ziemi zab ie ra jąc ,  wkrótce z ie ­
mię m iały wysilać i sam e na nićj ju ż  wschodzić 
nie mogły, gdyż  im potrzebnego pożyw ienia zabra-  
kto. 18) Dalój t łum aczono, że ponieważ odchody 
tejże rośl iny ,  będąc dla niej nietylko niepożywne 
ale naw et szkodliw e a dla innego rodza ju  roś lin  
mogąc być pożyteeznemi, niedziw, że n a  g runcie ,  
na  którym taż  s a m a  ro ś l in a  k ilkakro tn ie  sadzona ,  
w końcu wschodzić niechcia ła ,  innego rodza ju  ro ­
ś l ina  dobrze wschodzić będzie  W W ęgrzech, na
Podolu i t. p. od tak  daw na pszen icę  po pszenicy  
s ie ją  na tym samym gruncie  i zaw sze  obficie zbie­
r a ją  plony, 19) a  więc odchody pszenicy  nie mogą 
tak  szkodliwego wyw ierać  d z ia ła n ia  na nas tępne  z a ­
siewy tejże ro ś l in y . . . .  Kiedy przypuścim y, że jedyna  
p rzyczyna zbaw iennych  skutków p rzem iany  roślin  
n a  tóm polega,  iż roś l iny  u p raw n e  na  swe p o ży ­
wienie różnych  ilości i ja k o śc i  soli potrzebują,  2 0 )  
potrafimy w szys tk ie  sku tk i  p lodozmianów u sp ra w ie ­
dliwić i oznaczyć d la każdego g run tu  kolej m ają­
cych po sobie nas tępow ać roślin ,  albo też w ykaże­
my p rzypadki,  w k tórych  ro ln ik  zupełn ie  bez pło- 
dozm ianu obejść się  może 2 1 )   Łatwo się  p rze -

ciemno-brunatny pulchny, dla swej pulchnosci 
już  pod stąpającą nogą czuć się dający kożuch,  
który się tyle do urodzajności roli przyczynia, 
gdy ta z kolei znowu uprawianą i obsiewaną 
bywa. P. r.

18) Z tego, żc  chemiko-rolnicy twierdzili, iż  ro-  
roślinie pewnej raz poraź na tym samym ka­
wałku gruntu uprawianej w końcu zabraknie  
pożywienia, pokazuje się, ż e  niebyli w  b łędzie  
co do istoty r z ec zy  : obserwacja była dobra, 
wnioski dobre a tylko tłumaczenie mylne, czyli  
raczej niedostateczne. P .  r.

19) Nicwiem jak w  W ęgrzech , ale wiem dokła­
dnie, że  na Podolu już nie sieją raz naraz psze­
nicy na tym samym gruncie i to wiem, że  nie 
za w sz e  obfite plony zbierają, a nawet wiem, 
że  często mniej obfite, aniżeli w  zachodnich  
obwodach naszej prowincyi, a to dla braku in -  
tenzyi w  gospodarstwie, którę dotychczas jako 
tako extenzja zastępowała. P .  r.

20) Płodozraian oprócz tego, że  oszczędza nawo­
zów, w ywiera różne zbawienne skutki. P.r.

21)  Tych wypadków nie będzie tyle, by z nich 
regułę powszechną u łożyć można. P. r.
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konamy jak  względnćm jest nazwanie roślin grunt 
wysilających, kiedy każda roślina właściwe sobie 
mając potrzeby, zasadzona w jednym gatunku ziemi 
znajdując w nim dostateczny ilość soli potrzebnych 
cięgle uprawiony być może i grunt nie będzie wy­
silonym ; taż sama roślina na innym gruncie, ani 
razu  się nie uda, jeżeli właśnie jćj potrzebnych soli 
nie znajdzie. Roślina zaś niewysilajyca posadzona 
n a  gruncie, który nawet tej małćj potrzeby soli za­
spokoić nie jest  w stan ie ,  tćm samćm dla tego grun 
tu  stanie się wysilający .. Nietrudno także będzie 
wykryć niesłuszność mniemania, iż pewne rośliny 
mają nawet własność polepszenia gruntów, albowiem 
każda roślina, mało, czy wiele zawsze coś ziemi 
zabiera, przeto gruntu ulepszać nie może 22) ... 
Przystąpimy obecnie do wytłumaczenia płodozmia 
nów, według zasad przez nas przyjętych. Tatarka 
(nasienie z łodygą), wysuszona w 3 0 *  Cel. okazu­
je po spaleniu na 100 części 4 popiołu. Popiół ten 
w swym składzie według Wiegmanna ma na 100 
części 29 soli potażowych, 45 wapiennych i magne- 
zjowych, a 26 kwasu krzemionkowego, czyli że t a ­
ta rka  należy do roślin wapiennych. Jeżeli więc 100 
części pszenicy (źdźbło z nasieniem) wysuszone tak­
że w 30'a  Cel. okazuje 3,3 części popiołu, a 100 
części tego popiołu w rozbiorze 12 części soli wa­
piennych, a 51 kwasu krzemionkowego i.resztę soli 
innych zawierają, czyli, źe pszenica należy do ro ­
ślin krzemionkowych, przeto pojmiemy łatwo, dla­
czego ta tarka  w pewnćm miejscu siana, chociaż ma 
być rośliną niewysilającą, nie uda się, a po nićj 
roś l ina  wysilająca, bo pszenica pięknie wschodzić

2 2)  Z tąd ,  że  roś lina  z a w sz e  coś z  g run ta  b ierze, 
n ie  w yp ływ a,  że  go u lepszać nie może, w sza k ­
że  może mu więcej w racać, aniżeli  z niego 
b ie rze .  Chemiko-rolnicy u trzym ywali,  ż e  p ru -  
e b n ica  jest  potrzebna. N ow a teorja utrzymuje, 
że  pruehnica z  powodu zawartych w  niej czę­
śc i organicznych, czyli lotnych w cale  nie jes t  
potrzebną, g d y ż  tych  roślinom atmosferyczne 
pow ie trze  dosta rcza ;  że  pruehnica tylko dla z a ­
wartych w niej soli jes t  przydatną. Chemiko- 
rolnicy tw ierdzili,  że  szerokolistne rośliny w ię ­
cej biorą pożyw ienia  z  pow ietrza ,  an iże li  z z ie ­
mi i że  je j  opadnjącemi liśćmi i korzeniem so­
w ic ie  wzią tek  w ra c a ją  a n a w e t  ją  znacznie 
w z b o g a c a ją , gdy je  s ię  przeorze. P ew ny  j e ­
stem, że  rozleg le jsza  teorja jedno z  drugiem 
pogodzić  potrafi. P. r.

będzie  W racjonalnćm gospodarstwie przemien-
nćtn należy przedews/.ystkićm znać skład popiołów 
roślin zbożowych, powtóre potrzeba znać skład zie­
mi, na której mamy gospodarować.... 1) W ugoro­
wania mamy na celu nagromadzenie w ziemi jak  
największćj ilości soli rozpuszczalnych roślinom po- 
trzebnych ; 2) w płodozmianach staramy się także 
i w ten sposób po sobie siać rośliny, aby z naj­
większą oszczędnością i korzyścią dla siebie użytko­
wać z całej ilości soli w ziemi naturalnie się znaj­
dującej, lub też sztuką dodanej 2 3 ) ;  3) przez n a ­
wożenie (o którein w następnych mówić będziemy 
rozdziałach), dodajemy ziemi dla rośliny pierwia­
stków pożywnych, których jej z natury niedostaje.

Rozdział III.
O nawozach w ogólności.

 Wiadomo, że każda istota roślinna sk ła ­
da się z pierwiastków a w ogólności powiedzieć 
można, że zawsze w sobie zaw ićra: e j  Część or­
ganiczną, którą stanowi kwasoród, wodoród, azot i 
węgiel roślinny, a te rozmaicie z sobą kombinowa­
ne stanowią różne ciała roślinne, np. włókno, biał­
ko, cukier, mączkę 24) i t. p. b j  Część nieorgani­
czną, czyli popiół, składający się z różnych soli i  
kwasu krzemionkowego. W pierwszćj jeszcze części 
powiedzieliśmy, że kwasoród, wodoród, węgiel i a- 
zot rośliny pochodzą jedynie z powietrza i wody, 
że zaś źródłem pochodzenia soli w roślinach jes t  
ziemia, ztąd widzimy, że nawożąc ziemię, nic inne­
go jćj uiedostarczamy, jak tylko s o le ; czyli że cała

23) Płodozmian dozwala dogodniej u ży w a ć  sił ro ­
boczych a zatem mniej ko sz to w n ie ; zas tępu je  
roślinami pastewnemi odłogi a częścią  i u p ra ­
wę ; zastępuje  pastw iska i s ia n o ż ę c ia ; łą c z y  
gospodarstwo w intezyi z  gospodarstwem w  e x -  
t e n z y i ; idzie za  przyrodą nienaśladując je j ,  a le 
tworząc ja k  ona. P. r.

24) Zdaje sią, że  rolnicy niespuszczą się na ła skę  
atmosferycznego powietrza, gdy im idzie o t a k  
w ażne  materje jak  b ia łk o , cukier i m ączka- 
Niechaj nawozy nasze obfitują w  materje  o rg a ­
niczne, a wtedy możemy się spuśc ić  na atmos­
feryczne powietrze. Znam u nas nie mało p ra­
k tycznych gospodarzy, którzy się daleko b a r ­
dziej lękają  wyschnięcia, an iże li  w y łu g o w an ia  
oborniku czegóż oni się więc lę k a ją ?  Oto lę­
kają się bardziej u tra ty  części organicznychy 
aniżeli solnych oborniku. Najroztropniej chronic  
się od jednej  i d rug ie j  straty.
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sku teczność  nawozów i ich zbaw ienne Bkntki, o k a ­
zu jące  s ię  na  ro ś l in a ch  po legają  n a  tćra, źe naw óz 
d o s ta rc z a  roślin ie  po trzebnych jć j  soli. D la  w yna­
g ro d ze n ia  ziemi ubytku soli sprow adzonego  p rzez  
r o ś l in y ,  dwie byłyby d ro g ie :  1) Zbiory ro lne spalić 
I ich popioły n a  tć jże  ziemi ro zsypać .  2) Śledzić 
w szystk ie  d rog i  i zas to sow an ia ,  ja k ie  tylko p łody 
zm ienne p rzechodzić  m uszę ,  i wszędzie gdzie tylko 
j e  ja k o  ju z  nieużyteczne spostrzeżem y zb ierać  i tćj-
źe  ziemi, n a  którćj u ros ły ,  oddaw ać  1) Rośliny
żw ierzętom  z a  pożywienie s łużące,  wiadomym nam  
sposobem  do ich żo łąd k a  się  d o s ta ją :  tu  dopićro 
t raw ione  różnym  w organizm ie zwierzęcym ulegają  
przem ianom . Cały węglik rośliny  s łu ż y  do utrzym y- 
w a u ia  p rocesu  oddychania  i w łaściw ego s topn ia  tem­
p e ra tu ry  zwierzęcia . W sku tek  tego, tworzy się 
k w a s  węglowy i p a r a  wodna (z kwasorodu  i wodo- 
r o d u  rośliny) ,  k tóre p rzy  oddychaniu  zw ie rzą t  w p o ­
w ietrze  uchodzą,  z tąd  ja k  to ju ż  wićmy, znowu 
p rz e z  rośliny, dla wyrobienia w nich na  nowo wę­
g la ,  kw asorodu  i wodorodu są  pochłonywane Sale-  
t ro ród  roślin  m ających go w swym sk ła d z ie ,  p rz e ­
szed łszy  w łaścw ą sw ą drogę, wychodzi na  zew nątrz ,  
ja k o  u ry n a ,  gdzie się  zna jdu je  w postaci p ie rw ias tk u  
u rynow ego ,  kw asu  urynowego, soli am oniaka lnych  
i  t. d. Ciała  te  u legając rozk ładow i,  wydają am o­
n iak ,  uchodzący w pow ietrze  zkąd napow ró t roś l iny  
go p rzyc iąga ją  d la wyrobienia w sobie sa le trorodu . 
Co s ię  tyczy w szys tk ich  soli rośl iny ,  czyli tego 
w szys tk iego ,  co roś liny  z ziemi biorą, to część j e ­
dna n iep rzerob iona  p rzeszed łszy  przez  k a n a ł  p o k a r ­
mowy i s t ra w io n a  w żo łądku  wychodzi na  zew nątrz  
jako  odchody s ta łe ,  s tanow iąc  tak  zw any gnój zw ie­
rzęcy  ; d ruga za ś  część s łu ż y  na wyrobienie różnych 
części zwierzęcych, jako  t o : k rw i,  kości i t, p. gdz ie  
n a  nowo ulegając zmianom wychodzi na  zew nątrz  
ja k o  n ryna .  Zebraw szy  więc s ta ra n n ie  u ry n ę  i gnój 
zw ierzęcy  i wywiózłszy n a  pole, dos ta rczym y tćm 
sam ćm  ziemi p ie rw iastków  ziemnych dla roślin  p o ż y ­
w nych   L udzk ie  odchody s ta łe  i c iekłe s ą  zb io­
rem prawie w szys tk ich  soli , ja k ie  się znajdowały 
w pokarmie w ludzkim organizm ie strawionym . B a r ­
dzo t rafne  pewien m yślący n a tu ra l is ta  zrobił p o ró ­
w nanie ,  mówiąc, że c ia ła  ludzkie i wszelkich innych 
z w ie rzą t  są  podobne do pieca Piec bowiem pewne- 
mi is to tam i roślinnemi napełniony po ich zapalen iu  
i zw ierzęta  nakarm ione w jednakowym zn a jdu ją  się  
s ta n ie   Rośliny lub ich części takie ja k  np. s ło ­
m a . . .  bynajranićj dla ziemi nie je s t  s t ra c o n ą  . . .  
s łom a w raz  z gnojem na pola się także  wywozi a

tam gnijąc, pow raca  ziemi w szystk ie  sole  w nićj 
zaw arte .

 Do tego czasu  dobroczynny wpływ n a ­
wozów, jedynie hum usowi w nich  znajdującemu s ię  
przypisyw ano, obecnie z a ś  fa łszyw ość tego tw ie r ­
dzenia ju ż  o k a z a n a  i nowa teorja  udowodniona zo­
s ta ł a  Powiedzieliśmy bowiem w części d rug ić j  ro z ­
działach 2gim  i 3cim, że cały kw asoród  i sa le tro -  
ród rośliny  nie pochodzi i pochodzić nie może z h u ­
musu rośliny ,  lecz z atmosfery...  We F ra n c y i  nas tę ­
pujące robiono dośw iadczenia: na  pewuym g runcie  wy­
noszącym h e k ta r ,  czyli 4  niemieckie m orgi,  s iano  
w 5ciu bezpośrednio  po sobie nas tępu jących  k o le ­
jach ,  podług  wyrozum ow anego i najstosow nie jszego  
porządku , różne  roś liny  a m ianow icie :

1) W p ierw szćj Bletnićj kolelei z a s i a n o : aj) k a r ­
tofle, &J) pszenicę, c )  koniczynę, dJ  pszen icę  i r z e ­
pak, ej) o w ie s ; sum a zbiorów w ynosiła  8 0 836  funt. 
nawóz zaś  do tego użyty w aży ł 98172  funt. w sza k ­
że ponieważ naw óz i zbiory  nie w jednakow ćj uw a­
żano tem pera tu rze  i one n ie jednakow ą ilość wilgoci 
w sobie zaw iera ły ,  prze to  liczby tu podane dla po­
ró w n a n ia  wypadków nie mogą być użyte. W ysuszo­
no więc dobrze zb iory  i naw óz w jednćj tem p era tu ­
rze  i wtedy otrzym ano, że zbiory w ażyły  35583  fnt.  
a  naw óz wyniósł 2 0 3 2 2  funt. czyli, że zbiory  w a ­
ży ły  15260 funt. więcćj. Szczegółowy rozb ió r  tegoż 
naw ozu  i zbiorów o k a z a ł :

aj) w zbiorach  16766 f. węgla, 1946 f. wodoro­
du, 11346  f. kw asordu ,  501 f. azo tu  i 20 2 2  f. r ó ­
żnych  soli. &J) w nawozie 7275  f. węgla, 853  funt. 
wodorodu, 5343  f. kw asorodu , 406  azotu  i 6544 
różnych  so li ;  czyli że w zbiorach  było więcćj 9491 
f. węgla, 1093 f. wodorodu, 9003 f. kw asorodu , 95 
azo tu  a mniój 4522  f. soli

2) W drugiej także  51etniej kolei,  za s iano  na 
g runcie  takiejże o b s z e r n o ś c i : a )  buraki,  bJ  p sz en i­
cę, c j  koniczynę, d )  pszen icę  i rzepę,  ej) o w ie s ; 
zbiory z tego o trzym ane  w ażyły  font. 34956 , w s t a ­
nie w ysuszonym , w temże s tan ie  nawóz zważony 
w ynosił  20322  funt.

3) W trzecićj 61etniej kolei s i a n o : a)  kartofle, 
6 )  pszenicę, c )  koniczynę, dj) pszenicę i r z e p a k ,  
e)  g roch , f )  żyto ; co razem  wynosiło 243 8 4  fant.  
w s tan ie  w y su sz o n y m ; nawóz za ś  do tego użyty 
w podobnymże s tan ie  ważył 24387  funtów.

4) W czw arte j 3letniój kolei b y ł o : aj) ugor, 
b)  p szen ica ,  c )  p sz e n ic a ;  zbiór w ynosił  16 ,772 f, 
w s tan ie  w y su sz o n y m ; a do tego użyty naw óz w 
tymże samym stan ic  w ażył 8280  f.
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5) W piątćj i  ostatniej 21etnićj kolei sa d z o n o : 
« )  bulwy, b j  bulw y; zbiory, to jest łodyga i g łów -  
Jci (w ziem i) w ynosiły  w ysuszone 71124  f. a nawóz 
do tego użyty, rów nież w ysuszony, w ażył 18816  f.

Zebrawszy więc wypadki tych w szystkich d o­
św iad czeń  otrzymamy, że z  kazdój kolei zbiory i 
nawóz użyty jednakowo wysuszone w y n o s iły :

1. W pierwszój 51et. kolei
2. W drugićj 51et. —
3. W trzecićj 6let. —
4. W czwartćj 31et. —
5. W piątćj 21et. —

W aga
zbiorów

Waffa P rze-
u^ te* ’ w yżka  nawozu

35582 f. 120322 f.ll 15260 f. 
34956 ,> 20322 „ 14634 » 
46660 „ 24384 » 22276 » 
16772 » 8280 » 8492 » 
71124 »118816 „||52308 „

W każdym razie w zbiorach więcej było w ęgla, 
kwasorodu, wodorodu i azotu, aniżeli w naw ozie; 
przew yżka była następująca:

Przew yżka w zbiorach.

W odo­ K w aso-I Azo­
W ęgla rodu rodu 1 tu

1. W pierwszój kolei 9491 f. 1092 f. 11103 f-j 95 f.
2. W drugiej — 9110 » 1059 » 8775 » 102 »
3. W trzecićj — 13171 „ 1513 » 12518,,! 219 »
4. W czwartćj — 5023 » 569 » 4643 „1 9 ,,
5. W piątćj — [25239 » 3138 » 27121 » 172,,

N aw óz zaś zaw sze więcej m iał w sobie części 
popiołowych roślin  (so li i kwasu krzem ionkowego), 
aniżeli zebrane rośliny, jak to widzimy z następu- 

jącój tabelki:

Sole Sole Prze­w na­ ze wyżka iwozie zbiór

1. W pierwszój kolei . . 6544 f. 2022 f. 4522 f.
2. W drugićj —  . • 6444 » 2131 » 4413,,
3. W trzecićj — . 7851 » 2706 » 5145 »
4. W czwartćj —  . . 2666 „ 913 » 1753 »
5. W piątćj —  • • 6058,, 2494 » 3364 »

Suma więc przewyżki w ciągu lat 21 wynosi 19197,,

Przewyżka ta 19197 f. sztuką bo nawozem osią­
gnięta, powiększona jeszcze natoralnóm zwietrza­
niem części mineralnych ziemi tyle razem wynosi, 
źe bez nawozu możnaby lat parę (37 podług tej te- 
oryi P. r.) na  tym gruncie rośliny uprawiać, albo­
wiem w samejże ziemi dostatecznaby się ilość soli 
znajdowała. Cokolwiek z tych doświadczeń wnosić 
będziemy, zawsze musimy przyznać że:

1) Przypisywanie skuteczności nawozów humu­
sowi w nich znajdującemu się jes t  fałszywćm.

2) Że cały wpływ dobroczynny, jak i nawóz na

ziem ię wywićra, polega na obecności w nim so li ro­
ślinom  do wzrostu potrzebnych. 25)

N ajstosow niejszy podział nawozów je s t  według  
jego  pochodzenia z  królestwa roślinnego, zw ierzę­
cego, lub mineralnego i z tego powodu nawozy dzie­
limy na roślinne, zw ierzęce i m ineralne; o każdym  
w szczególności obecnie mówić będziem y:

R ozdział IV. O nawozach roślinnych.
R ozdział V. O nawozach zwierzęcych.
R ozdział VI. O nawozach m ineralnych.

 Ponieważ z  poprzedzającym rozdziałem
ukończyliśm y n asz wykład chem ii rolniczćj, przeto 
dla postaw ienia czytelnika na właściwćm  stanow i­
sku, z którego na rzeczy zapatrywać s ię  powinien, 
musimy tu jeszcze  ogółowe nad całym  przedmiotem  
dołączyć uwagi. W ostatnićj, to jest praktycznej 
części, stanowiącej cel niniejszego pism a, najprzód 
okazaliśm y, że do umiejętnego zajmowania s ię  rol­
nictwem przedew8zystkiera znać potrzeba potrzeby 
życia  w szystk ich  roślin  w ogólności, a w szczegól­
ności roślin uprawianych. 26) Potrzeby te poznaliś­
my w drugićj części naszego  wykładu, gdzie po 
zbiciu wielu zdań sobie przeciwnych, przyśliśm y do 
tego ostatecznego rezultatu, że nie humus ziemi 
(roślinnego czy zw ierzęcego pochodzenia) żywi ro­
ślin y , ale że rośliny na wyrobienie w sobie całćj 
swej części organicznój w czasie  ich spalenia zni­
kającej, biorą na pożywienie części składow e powie­
trza a na w ykształcenie całćj swćj części Dieorga- 
nicznćj po spaleniu jako popiół pozostającćj, biorą 
z ziemi jako pożywienie kw as krzemionkowy i ró­
żne sole rozpuszczalne. Powiedzieliśm y d alćj: że po­
n iew aż w szystk ie rośliny zarówno z natury pow ie­
trzem są otoczone, przeto nie jesteśm y w m ożności 
tych im przysporzyć pierwiastków, które one z at­
m osfery biorą; i że jedynym celem starań rolnika  
być powinno, ułatwienie roślinom  nabywania tych  
części, które one z ziemi biorą, a w razie ich bra­
ku stosow ne ich sztuczne dodanie, czyli nawiezie­
nie ziemi Poniew aż zaś potrzeby roślin pod w zg lę­
dem nabycia części popiołowych z ziemi nader są

25) Spodziewam się, że  autor, gdy baczn ie j  obser­
w ow ać będzie, przyzna, iż  części organiczne 
naw ozu  są roślinom niezbędnie potrzebne, przy­
najmniej w  pierwszym okresie ich życia . P. r.

26) Aby poznać potrzeby życ ia  roślin , należy je  
chemicznie ro zb ie ra ć ;  na to się zupełn ie  z g a ­
dzam ; potrzba oraz obserwować życie roślin > 
to dodaję. P- V■
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ró żn e ,  a zarazem  pod tymże względem sk ła d  ziemi 
w rozm aitych miejscach je s t  odmiennym, prze to  o- 
kazaliśm y. iż  ten tylko ro ln ik  używa naw ozu umie­
ję tn ie  czyli najkorzystn ie j  i z najw iększy  oszczę­
dnośc ią ,  który dwie powyżej pomienione okoliczno­
ści dosta tecznie zw ażyw szy  najw łaśc iw szy  ob ie ra  
drogę. J a k  celu tego dopiąć, mówiliśmy rozb ie ra jąc  
rzecz  o nawozach. D zis ie jsza  teorja nawozów zu p e ł­
n ie  teorjy  pruchnicy  obaliła i p rzekonyw a nas ,  iz  
ro ln ik  wywożąc gnój na  pole, nic innego nie czyni, 
j a k  tylko soli ziemi dos ta rcza  Wićmy także ,  ja k  m ałą  
częśc ią  sk ładow ą gnoju są  sole i j a k  d ługiego cza­
su  potrzeba, aby gnój się  rozłożyw szy  wydzielił dla 
ro ś l in  tę część pożywną. 27) Ż yczeniem  ro ln ik a  być 
powinno ile możności czas  ten ro zk ła d u  p rz y sp ie ­
szyć i sk róc ić  i mówiliśmy, że zapewne przyjdzie 
c z a s ,  w którym rolnicy ca ły  swój nawóz oddawać 
będą  stosownym fabrykom, gdzie go chemicznie n a  
w łaściw ych  do tego a p a ra ta c h  przerobią , i o trzy ­
m ane  sole  ja k o  ju ż  gotowe pożywienie d la  ro ś l in  
ro ln ikom  będą oddawać. Czas ten dopiero wtedy n a ­
s tą p i ,  kiedy te ch n ik a  odkryje nowe zas tosow anie  i 
ożyc ie węgla i sa le tro rodu  roślin  na  gnój p rz e z n a ­
czo n y ch ;  wtedy to gnój rozk ładanym  będzie chemi­
cznie , część jego o rg an ic zn a  oddzielona od m ineral-  
nćj,  p ie rw sz a  n a  jak i  inny w łaściwy cel w technice 
za s to sow aną  będzie, a  część  m ineralna  ja k o  jedyny 
naw óz ziemi zw rócona . Poczytamy się  za  sz cz ęś l i ­
wych, jeże liśm y n in ie jszćm  pismem, in te res  w ł a ­
skaw ym  czyteln iku obudzili,  i jeś l iśm y go tyle u sp o ­
sobili, że po p rzeczytan iu  n in ie jszego  będzie w s t a ­
n ie  zrozum ieć w iększe dz ie ła  tylu znakomitych mę­
żów o chemii ro ln iczej t r ak tu jąc e  a  w szczególności 
dz ie ła  Liebiga.

Dodatek. N ow szy pogląd Dr. L ieb iga  na  fab ry ­
kac ją  sz tucznych  nawozów s t r .  170 —  185.

Spis.

Sp is P . T> Szanownych P P . Prennme> 
ratorówa

( C i ą g  d a l s z y . )

Kolankowski (X. dziekan.)
W ojnarsk i Wojciech (dto)
M okrzycki (ekonom)
Białoglowski ( dto )
Kłosowski Jó z e f  (reprez. dominik.)
B rzyński M arcin  (ekonom)

27) Nie porzucając oborniku, dodawajmy roli po­
trzebnych  soli i w innej postaci. P. r.

Osowski Jó z e f  (ekonom)
Z ak lika  Jan  ( dto )
Małecki (p isa rz  ekonomiczny)
Ulanowski (X. p row incja ł  WW. 0 0 .  Dom inikanów)- 
D ołhołusk i (X. proboszcz)
Ł opuszańsk i M ikołaj  (X. dziekan)
Madejski F ra n c isz ek  (u rzędn ik  domin.)
W ojnarowski (X. dziekan)
Grzędzielski S tan is ław  (rządzca  dóbr)
Lewicki K orneli (X. dziekan)
Schm uk (X. proboszcz)
Kaliniewicz ( dto )
Konwent WW. 0 0 .  B ernardynów  w Gwoźdzcu- 
Rządzki J a n  (X. dziekan)
L arynow icz  Ł u k a sz  (X. proboszcz)
Padewicz Wincenty ( dto )
Giebułtowski Romuald (X. dziekan)
K osiorsk i (X. p roboszcz)
K ra iń sk i ( rz ąd z ca  dóbr)
L eśn ick i  (X. proboszcz)
U rban  (X. koopera to r)
W esołowski ( dto )
G aspa rsk i  ( rz ąd z ca  dóbr)
M roczkowski ( dto )
Now osielsk i (ekonom)
Batowski ( dto )
Winnicki (dzie rżaw ca dóbr)
K araęzew sk i (X. dziekan)
Lew icki (X. koopera to r)
F ran k o w sk i  (X. dziekan)
K ra ińsk i  Antoni (reprez.  dom.)
M oraw iecki (ekonom)
Borzęcki J a n  (X. proboszcz)
Hubicki ( dto )
Ł uszczyńsk i ( dto )
M alaw sk i ( dto )
H rd in a  ( dto )
Bogdanowicz Antoni (właściciel dóbr)
Zaborow ski ( dto )

( Da l sz y  ciąg nas tąpi . )

W ynalazek  Frankensteina.
N iejaki F ra n k en s te in  w ynalazł p rzyrządzen ie  do- 

lamp argandzk ich ,  sydera lnych , olejnych, s p i r y tu s o ­
wych, gazow ych i wszelkich innych do tychczas uży­
wanych , za  pomocą którego św ia tło  wydaje 5 — 6 
r a z y  w iększą  ja sn o ść  od zwyczajnćj dotąd. P odnie­
sien ie  ja sn o śc i  500  płomyków gazow ych franken-  
sztajnowskirn sposobem ma kosztować tylko 1 z ł r~  
m. k. na  dobę. Skoro  się  ta  nowość w naszć j  s to -
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licy pojawi, niezaniedbamy o niej donieść szano­
wnym naszym czytelnikom.

'W iadom ości handlow e i  przem ysłow ca
Z  Jasielskiego od Gorlic 26 stycznia. Z powodu 

znacznćj konsumcyi zboża dla braku ziemniaków, 
a  z tąd rozległego o toż dopytywania, zboże do wy- 
sokićj doszło ceny. Teraz płacą za korzec pszenicy 
ozimćj 8 złr. 24 k r . ; jarój 9 z ł r . ; orkiszn 9 złr. 
12 kr.; żyta 7 złr. 30 kr.; jęczmienia 6 złr. 36 kr. 
do 6 złr. 48 k r . ; za korzec grochu 9 z ł r . ; bobu 8 
złr. 48 kr.;  owsa 3 złr. 30 kr. m. k. Targi nasze 
dawno niebywały tak ożywione, dawno niewidziano 
takiego ruchu w handlu zbożowym jak tego ro k u ; 
ruch ten stał się teraz, że powiemy wyłącznym pra­
wie przedmiotem gawędy gospodarczćj. Na spadnię­
cie cen obecnych nie zanosi się, przeciwnie targo­
wica zapowiada: że ceny jeszcze wyżćj podskoczę, 
zwłaszcza że i na Podolu, z kąd najwięcej dowożę 
nam zboża, znacznie ono podrożało. Największe do­
pytywanie jest teraz o żyto, które też w cenie ma­
ło od pszenicy niżój stoi, (W Nowym Sączu płaco­
no na ostatnim targu za korzec żyta 8 złr. 12 kr.; 
za pszenicę 8 złr. 48 kr. m. k.) Ku wiośnie naj­
większą odegra rolę jęczmień, gdy go na siew za­
kupywać będą; bo okrom tego, że go konsumują te­
raz piwowarnie, najgorzój się zrodził. Kartofli nikt 
teraz nie kupuje; po pierwsze, że ich nie ma, po 
drugie, że chłop woli kupić żyta, które w stosunku 
do wartości odżywnćj i ceny kartofli (za korzec o- 
nych płacą 2 złr. 24 kr. m. k ), lepićj mu się wy­
płaci. Że zaś one na wiosnę do niepraktykowanćj 
dójdą wysokości, ani wątpić, zwłaszcza, że się zno­
wu psuć poczynają. Gorzelni u nas nie ma ani 
jednćj w ruchu, porobiono tylko po kilka lub kilka­
naście zacierów dla wypotrzebowania nadpsutych 
ziemniaków, dlatego tóż i bydła nikt nie tuczył.

Wódki u nas m ało ; dostawiają ją  ode Lwowa, 
a  że dla braku chleba konsumcja onćj teraz zbytnie 
uszczuplała: przeto tak nadzwyczajna cena jesienna, 
nie mogła długo się utrzymać; dziś jednak dosta­
nie u nas za garniec 3 0*  okowity 1 złr. 24—28 
kr. m. k. Cena ta może się utrzymać czas dłuższy, 
gdyż i w pogranicznych Węgrzech bardzo mało na­
pędzono wódki.

Konicz nasienny bardzo tego roku ładny i na- 
młotny, lecz cena nieodpowiada spodziówanyra wi­
dokom. Temi dniami sprzedano kilkadziesiąt korcy 
po 19 złr. m. k. z odstawą do Tarnowa (odstawa 
4milowa).

Gdzie ziemia śniegiem pokryta, konserwują się 
dotychczas dobrze oziminy; ale gdzie jest obnażo­
ną, obawiać się należy, aby trwające suche mrozy 
i wiatry na późne zasiewy, zwłaszcza w gruntach 
rzadkich, zgubnego niewywarły wpływu.

P eszt 27 styczn ia . Debrecyński jarmark na trzech 
króli był dosyć zły. Tylko towary chłopskie odcho­
dziły szczególniej do Siedmiogrodu. Wełny jedno- 
strzyżki sprzedano około 1000 cent. po 55—80 złr.; 
dwustrzyżki prawie nic nie było; za parlję wełny 
ze skór wyskubanćj płacono po 65 złr. za centnar. 
Potaszu było mało, płacono za cent. siwawo-białego 
po 7 a za niebieskiego po 5’/ 2 złr. Cent. wosku pła­
cono po 81 złr. Kilka tysięcy cent słoniny sprze­
dano po 20 złr. centnar. Sadła centnar płacono po 
24 złr. Sprzedano także kilka set cent. smalcu wie­
przowego, cent. po 22 złr. Sprzedano 120 cent. 
siedmiogrodzkiego łoju po 22 złr. m. k.

N otcy-Sącz 4  lutego Wszyscy rzucili się w cble- 
bniejsze obwody po zboże, dowieziono go w znacznćj 
ilości, i dlatego spadło w tćj chwili znacznie 
z ceny. Spadnięcie to atoli jest jeno chwilowe, 
gdy się zmniejszy dowóz, drogi ociężeją, to powróci 
znów niedawna cena; niedostatek bowiem jest wiel­
ki i powszechny, i tylko brak pieniędzy wstrzymuje 
ceny od zbytecznego, niepraktykowanego wygórowa­
nia. Dziś u nas stoi korzec ozimćj pszenicy od 8 
do 8 złr. 24 kr., żyta 7 złr. 30 kr. do 7 złr. 36 
kr., grochu 8 złr. 48 kr.,  jęczmienia 6 złr. 24 kr., 
owsa 3 złr. 12 kr. m. k . ; gdy przed trzema tygo­
dniami płacono za pszenicę 9 złr,, żyta 8 złr. 24 
kr., grochu 9 złr. 40 kr., jęczmienia 7 złr, i wyżćj.

Za garniec 31*  okowity płacą u nas 1 złr. 25 
do 27 kr. m. k. dowożą ją  ode Lwowa, ale kon­
sumcja onćj bardzo mała, propinacje spadły niemal 
do zera

Po długotrwałych suchych mrozach, mieliśmy 
kilkudniową odwilż, teraz znów przymarzło i nieco 
przyprószyło śniegiem; także niesprzyjające powietrze 
wywrzeć może szkodliwe wpływy na zasiewy ozime, 
zwłaszcza późniejsze i w rzadkich będące gruntach.

Ażeby ulżyć niedoli, zaradzić pierwszym do ży­
cia potrzebom, zapobiedz głodowi tak znacznćj liczbie 
żebrzących, zamierzył tutejszy obwodowy starosta 
założyć na cały czas przednówku tak zwany don* 
p r a c y ;  utworzył przez subskrypcję fundusz mie­
sięczny do 250 złr. m. k. wynoszący, przeznaczony 
na zakupno i przyrządzenie żywności z chleba i rura-
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forckiej zupy składające się. Dochód z balu fantowe­
go, który tómi duiarai dany będzie, obrócony zosta­
nie na kupno koców, tarczanów i najpotrzebniejszój 
odzieży. Lokal obszerny i paliwo podarował pewien 
obywatel a  księża Jezuici ofiarowali bezpłatne ralówo 
w swym na wielką skale założonym młynie. Mężczy­
źni i niewiasty, dzieci i s tarzy  będą mieli wydzielo­
ne stosowne za trudn ien ie ; a owoce z pracy swo- 
jój sami w następstwie z korzyścią spożyją.

Szlachetny ten czyn zachowa pareset osób od 
niedostatku i nędzy, i tyle rąk, któreby się cudzóm 
mieniem splamić mogły, do zbawiennćj nakieruje 
pracy. Bogdajby wszędzie jak  najliczniejszych znalazł 
naśladowców.

Widać tu wielki ruch zbożowy; od Podola mnó­
stwo fur przeciąga obładowanych żytem i jęczmieniem^

Dobromil 6. lutego. Przy ruszeniu się młynów zboże 
poszło w górę. Korzec pszenicy płacą po 17 złr., żyta 
po 14 złr., jęczmienia po 12 zlr. 80 kr., owsa po 5 złr. 
30 kr., kartofli po 6 złr .  w. w. Przy ostatnićj odwilży 
u podnóża gór pola odkryte z śniegu niewidzianie 
piękne ozime posiewy oku nas tręczają :  mianowicie 
ż y to ,  głęboko w korzenione, krzaczyste, zielone; 
wszelako widoki zbiorów jeszcze dalekie i wypadki 
atmosferyczne zniszczyć wiele mogą. Urząd magi- 
s tra tualny w swoim okręgu wysłał treściwą odezwę 
do mieszkańców zasobniejszych, dla ubogich o za­
s iłk i  pieniężne, które nakarmią niejednego głodnego 
w mieście.

Urząd ekonomiczny kameralny dawno się już po­
s ta ra ł  o zasiłki zbożowe; napełnione magazyny dzie­
lą, podług ilości dusz pomiędzy trzydzieści kilka 
włości, swoje z a p a s y ; tłumy ludzi wracają obłado­
wane zbożem.

Gorzelnie tylko dwie w ruchu , pędzą gorzałkę 
z żyta czelnego, sprowadzonego ze Stryja, Drohoby- 
czy; wydatki odpowiadają nakładowi, wódka okowita 
do 30A płaci się po 3 złr 30 kr w. w. garniec.

W całćj okolicy ledwie będzie tucznych wołów 
dwieście na suchej paszy, dawnićj wychodziło ztąd 
przeszło trzy tysiące.

Targ na w o ły  w e Lwowie w  poniedziałek dnia  
15 lutego. Przypędzono 170 sztuk wołów. Sztuk 50r  
ważących po 14 kamieni mięsa i przeszło 2  kamie­
nie łoju, sprzedano po 38 —40 z ł r . ;  inne sprzedano 
do jatek na wagę rzeźniczą po zabiciu a to po 6 
złr. 36 kr. w. w. kamień mięsa, łój i podroby w dodatku. 
Para skór wołowych kosztuje 16— 18 złr. Centnar 
łoju topionego 2 2 —23 złr. m. k.

Cena produktów we Lwowie. Korzec pszenicy 
5 złr. 12 kr ; żyta 4 —4 zlr. 48 k r . ; jęczmienia 3 
złr. 30 kr.;  owsa 2  zlr. 24 k r .;  hreczki 4 złr. 40 
kr ; koniczyny 15 — 16 złr. m. k. Garniec okowity 
30A 56 kr m. k.

Sprostow anie pom yłek  ib n rze  5.  i  6 tym :
Nr. 5 s ir .  33 p rzed z ia łk a  1. w ie r s z  2gi  od góry, zamias t  r  

4.  c z y t a j :  48 p rzed z ia łk a  2. w ie r sz  9 i 8 od dołu, z a m ia s t :  
l a k m u r o w y  c z y ta j :  l a k m u so w y ;  str  34. przędz. 1. w ie r s z  8 
od góry, zamias t  b u r z ą c  c z y ta j :  burząc  s i ę ;  p rzed z ia łk a  2. 
w ie r sz  17 od góry, za m ia s t :  n i e d o s t a t e c z n i e  c z y ta j :  n ie­
dosta teczn ie ;  w ie rsz  20 .  od góry, zam ias t :  c a ł e  b r z e ż a ń -  
s k i e  p o l e  c z y ta j :  ca łe  b rzezańsk ie  o p o le ; w ie r s z  31. od gó­
ry ,  zam ias t :  p r z y c h y l o n ą  c / y t a j :  poch y lo n ą :  w ie r s z  37. i 
38 od góry, z a m ia s t : r o l n i k a  c z y t a j :  ro ln ik a ;  s t r  35. przędz ,  
i .  w ie r s z  ostatni u dołu, za m ia s t :  z b o c z e  czy ta j  zb o c z a ;  
s t r .  26. w  nocie w ie r sz  2gi, z a m ia s t :  w  k o l e i  c z y ta j :  w  k o ­
le j ;  s t r  37 przędz.  2ga  w ie r sz  31 od góry, zamiast:  2 m a ł e  
o a z y  c z y ta j :  małe o c z y ;  str .  39. p rzędz.  1. w ie rsz  6 i 7, 
zam ias t :  M y  s i l n i  c z y ta j :  M y ś m y ;  w ie r s z  przedostatn i  i osta­
tni u dołu, zam ias t :  s a m e g o  c z y ta j :  sam e go: przędz .  2 g a  
w ie r s z  1. od góry, za m ia s t :  t a k  c z y ta j :  t y l e ;  w ie r sz  osta tn i  u 
dołu, z a m ia s t :  e s s e u c j a  p ą p k o w a  c z y ta j :  essencja  pępko­
w a ;  sir. 40 przędz .  2ga w iorsz  8 i 9 od góry, z a m ia s t :  p r z e -  
p r z y k ł a d n a  c z y t a j : b e z p rzy k ład n a .

Nr. 6 str  41. p rzedz ia łka  i .  w ie r sz  7. od góry, zam ias t :  
o d d a j e  c z y ta j :  odda ję ;  p rzed z ia łk a  2. w ie r s z  18 od g ó ry ,  
za m ia s t :  w y j ą w s z e  c z y ta j :  w y j ą w s z y ;  s tr .  42.  p rzędz.  1 .  
w ie r s z  17. od góry, zam ias t :  z e  g n i j ą  czytaj  zgn i ją ;  w ie r sz  
24. od góry, zam ias t :  w y k a z u j e  c z y ta j :  w y k a z u ję ;  p r z e ­
d z ia łk a  2ga, w ie rsz  27 .  i 28. zam ias t :  s z c z e g ó l n i e  c z y ta j :  
sz czegó lny  • ; str .  45 p rzedz ia łka  2ga w ie r s z  19. od dołu, z a ­
m ias t :  h u m u s a czytaj h u m u su ;  str . 46 p rzed z ia łk a  1. w ie r s z  
1. w przyp isku  od gó>y, za m ia s t :  s k a r b e m  c z y ta j :  sk a rb ­
c e m ;  p rzedzia łka  2ga,  w  przyp isku  w ie r sz  5ty, zamiast:  o b ­
s e r w a c j e  c z y ta j :  o b s c rw a c y t ; s tr  47- p r z e d z a ł k a  1. w ie r sz  
9 ty od dołu, zam ias t :  d o w i o d ł o b y  c z y ta j :  dow iod łyby .
Mniejsze pom yłki  r aczy  s z a n o w n y  czyte ln ik  sam poprawić.

U W I A D O M I E N I E .

T y g o d n ik  ro ln i cz o - p rz em ys łow y ,  ma j ą c  na  ce lu  u ż y t e c z n o ś ć , p rzy jmu je  bezpł a tn ie  w sz e lk i e  u w i a d o ­
mienia  i donies ienia  h a n d lo w e  i p r zemys łowe ,  t. j  t y czą ce  s i ę  sp r z eda ży ,  kupna  i wy dz i e r ż aw ie n i a  d ó b r ;  
k u p n a  i sp r zed aże  r ea lnośc i  miejskich ; kupna  i s p r z e d a ż y  su ro wy ch  p roduk tów i f ab r yka tów  ; p o s z u k i w a ­
n i a  officialistów, kommissantów,  p r ze i l s i ęb i er ców,  posad i wsze lk i ch  innych sp r a w  r ea lnego  życia .  R ó w n i e  
może  s i ę  k a ż d y  za informować  w b iu r z e  r edakcy i  o sobi ś c i e  od 12 - 1. godz iny  po południu  , lub l i s t o wn ie  
k a ż d e g o  cza su  o nadesz łe j  wiadomości  w s k u t e k  og ło s zon ego  w  T ygo dn iku  uwiadomien ia ,  lub d o n i e s i e n i a —- 
a  to bez  na jmniej sze j  opłaty.  U pr a s za  s i ę  tylko o f r a n k o w a n e  l is ty w r az i e  p iśmiennej  ko respondencyi .

\» łasność i nakład P i o t r a  F i l i e r a .


